
Rok Nr. V. 27.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatę od wiersza drobnego 
(petit) . , . . V . po 8 centdw 
ta każde następne . . „ 5 ,

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dnia w dnin przedstawienia teatralnego.

AFISZ
Kraków 23 listopada.

W tym tygodniu jako w rocznicę śmierci na­
szego wieszcza Adama Mickiewicza, przedsta­
wionym będzie fragment z dramatu Konfederaci 
Barscy. W roli Ojca Marka wystąpi po raz 
czwarty i ostatni znakomity artysta sceny 
lwowskiej B. Ładnowski, Hrabina p. Hoffmana, 
Pułaski p. Sobiesław, Doktor p. Podwyszyń- 
ski, Jenerał p. Szymański, Wojewoda p. Fe- 
liksiewicz, Cboissy p. Jankowski. Przedstawie­
nie to miało być danem w niedzielę, z po­
wodu jednak, że pąni Hoffmann w niedzielę 
bierze udziął w wieczorku w sali Hotelu Sa­
skiego, odbędzie się w sobotę.

*
*  *

Wczoraj na przedstawieniu Mieczysława 
I I ., publiczność przyjmowała znowu z ogrom- 
nem entuzyazmem p. B. Ładnowskiego.

•  *
Dziś odbyła się czytana próba z pięcioak­

towej komedyi J. Chęcińskiego K iytycy, któ­
ra  wkrótce ma się ukazać na scenie.

*
*  *

Słyszeliśmy, Ze w roli Pięknej Heleny Of­
fenbacha ma debiutować na krakowskiej sce­
nie panna Biron, siostra artystki naszego te­
atru. W Girofle-Girofia wystąpi po raz pierw­
szy panna Goebel.

V1UTRALIV.

Rok 1875.
Cena prennemraty miesięcznej 50 cent 
Numer pojedynczy kosztięe 5 cent.

Prenumeratę przyjmuję: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Przez ten tydzień odbywać się będą próby 
z komedyi W. Sardou Nerwowi. Główne role 
kobiece odegrają pp. Urbanowie zówna i Mo-
rozowiczowa.

Wiadomości ze świata.
W Niedzielę jako w rocznicę śmierci Ada­

ma Mickiewicza, urządza młodzież akademi­
cka wieczorek literacko-muzykalny w sali Ho­
telu Saskiego. W wieczorku tym bierze udział 
także p. Hoffmanowa.

Czytamy w Wieku. Komu z naszych czy­
telników nie jest znanym ów pisarz frąncuz- 
ki, popularyzujący naukę w prześlicznych o- 
powiadaniach pełnych wdzięku i zajęcia? Kto 
dziś nie czylał i niezachwycał się książkami 
Juliusza Verne? Podróże do „środka ziemi“, 
na „księżyc1*, pod „północny biegun**, na­
około świata**, czytano w oryginale, tłum a­
czono na prdskie i czytano znowu w tłuma­
czeniach. Młode pokolenie przepada za cza- 
rującemi utworami, a popularność jego u nas, 
wyrównywa popularności niektórych naszych 
pisarzy. Otóż powiemy dziś czytelnikom na­
szym, że naturalizując gó na rodzinnego au­
tora, publiczność nasza nie pomyliła się bar­
dzo, Jules Verne bowiem, jest Juliuszem Ol- 
szewiczem i pochodzi z płockiego, a  brat je ­

go rodzony, pozostający z nim w ciągłych 
przyjaznych i zażyłych stosunkach, niewyru- 
szył nigdy z kraju, gdzie jest agentem sprze­
daży dóbr i lasów. Z tak pewnych i wiaro- 
godnych ust posiadamy tę wiadomość, że 
śmiało dzielimy się z nią z czytelnikami na­
szymi, którzy niezawodnie ucieszą się, znaj­
dując rodaka, w ulubionym u nas francuz- 
kim pisarzu.

W ostatnim numerze N iw y  znajdujemy akt 
pierwszy dramatu „Ricordo“ napisanego przez 
p. Daniela Zglińskiego,

Vf Paryżu w teatrze „Bouffes parisiens** 
przedstawiono operę komiczną Offenbacha 
„La Creole “.

Na scenie poznańskiej przedstawiono ko- 
medyę p. Łabowskiego „Nietoperze**.

Pani Aitet-Padilla słynna śpiewaczka od­
bywa obecnie podróż artystyczną po celniej­
szych miastach Rosyi. Podobno artystka ta 
ma także zawitać do Warszawy.

Nowe dzieło Wiktora Hugo pod tytułem 
„Pendant l’exil** wyszło świeżo z druku w P a­
ryżu.

TEATRA w P0ESCĘ
przez Estreichera.

K R A K Ó W ,
(Ciąg dalszy).

Z obsadzeniem tragedyi mianowicie wier­
szowanych, mogą jeszcze nądąrzyć się tymcza­
sowo niejakie trudności. Dla tego też aby od­
powiednio wystawić tragedyą Bełcikowskiego 
„Mieczysław H.** zaproszono pana Bolesława 
Ładnowskiego ze Lwowa, do objęcia roli ty­
tułowej. Jestto dowód troskliwości Dyrekcyi 
o dobre zaprezentowanie premiowanej sztuki.

Mówiąc o artystach żyjących, godzi się 
wspomnieć i o zmarłych. Dnia 15 września 
rb. umarł w Buda-Peszcie mając lat 51 Ro­
bert Thomain, który do roku 1849 grywał 
z powodzeniem role kochanków. O śmierci 
jego doniosła córka jego Anna. ogłoszeniami 
niemieckiemi. Był on po r. 1849 kramarzem 
wędrującym z książkami po Szwajcaryi, po­
tem w Ameryce, gdzie tytuł doktorski uzy­
skał i umarł jako doktór medycyny. Z osta­
tnim października umarł w Krakowie zapo­
mniany i zubożały, a  niegdyś ważniejsze ro­
le ojców grywąjący, aktor Leon Karsznicki, 
miał on 65 lat.

Domówienie.
Dotarłem do ostatniej chwili istnienia te­

atru krakowskiego. Zdąje się że w tak sze­
rokim  opowiedzeniu ujęto w jego ramy wszy­
stko co ująć się dało, a  przecież tak nie jest. 
Wynurza się to i owo, co pominięto niewia- 
domością. Ani rusz iść dalej bez zaokrągle­
nia całości.

I  oto leżą przedemną afisze i arguments 
dyalogów, nieznane a  rozjaśniające. Nawet 
najnowsze chwile dorzucają coś nowego. Któżby 
się spodziewał, iż litografują się afisze ilu­
strowane w Krakowie. Jeden z takich przed­
stawia szkołę. Student wielki drągal pod wą-

sem odpowiada czytając A. B. C. na tablicy. 
Koledzy jego pigmejczycy podpowiadeją i żar- 
tnją sobie z kolegi. Na afiszu nap is: „Som­
mer Theater in der Keiser Franz Josephs 
Kaserne acu Piasek den 8 September 1865“ 
„Heimann Levi auf der Alm Scherzscene mit 
Gesąng in  1 Act.**, „Die Schlimmen Buben 
in  der Schule Burleske mit Gesang in 1 Act. 
yon Joh. Nestroy. Artystami są sami Woj­
skowi, Pannę Netchen gra pan Roth, panią 
Schnabel pan Harrer, Margaretę pan Kostner, 
Dyrektorem teatru jest pan Filbrich. Uzbro­
jona publiczność niewątpliwie doskonale się 
bawi na tych przedstawieniach.

Od tego teatru obejrzyjmy się po za siebie
0 trzysta niemal lat. Ujrzyjmy także formal­
ny afisz w ćwiartce drukowany, bez daty pię- 
knemi czcionkami, pochodzący przynajmniej 
z początku 17 wieku. Opowiada on ciekawym 
widzom, iż Magister włoch okaże niewidzial­
ne dotąd u nas figury i obrazy ruszające. 
Będą skoki i tańce. Zatem teatr maryonetek
1 teatr baletniczy.

Obaczmy co dosłownie afisz ten zapowiada: 
„Oznaymuie a wiedźieć się każdemu daie, 

że iest sam z Nacyey Włoskiey ieden Magi­
ster w różnych a  barzo cudownych Kunsztdch 
vmieiętny: a  Ludowi barzo piękne a  kroto 
filne rzeczy, to iest, przez Figury abo Obrazy 
rachaiący się, różne tańce, Skoky, &c. poka- 
zdć chce.

Naypierwiey wszystkim ludźiom Kunszt mi- 
łuiącym widźieć sie daie, Jako przez kun­
sztowne Figury barzo piękne tańce od iedne- 
go Kawalira a  nadobnych Panien odprawo- 
wane będą, a to różnym sposobem.
2. Obaczy sie, Jako Maszkarne tańce Fusa 

abo sposobem Włoskim odprawować się 
będą.

3. Obaczy się, Jako iedna Figura abo Obraz 
barzo kunsztowne a  pekne skakanie odpra­
wować będźie.

4. Obaczy się, Jako w Maszkary iedna Figura

ubrana będąc, tak kunsztownie a  foremnie 
sposobem Włoskim tańcować będźie, że 
się ludźie Kunszt miłujący ucieszą.

5. Obaczy się, Jako pięć Figur w Maszkary 
ubrane tańcują, a  na Hiszpańskie bębny 
bębni, a  to wszystko barzo vciesznie a 
foremnie.

6. Obaczy się, Jako w obudwuch rękach gołe 
Szable Figury maiąc, piękny nowy taniec 
sposobem Charwatskim odprawować będą.

7. Obaczy się, Jako iedna Amorytynkd Fusą 
Hiszpańską ubrana, trzymaiąc dwa Castd- 
nity w rękach, swoimi własnymi rękami 
się otwiera.

8 Obaczycie Kunszt miłuiący Wm. MM. P a ­
nowie, Jako piękna Kawdllerya polować 
źwierz będą.

9. Obaczy się, Jako iedna Figura z ruśnicę 
strzyla do sarny.

10. Obaczy się, Jako przyidiie Lew d z Nie- 
dźwiedźiem będzie się bił.

11. Obaczy się , Jako iedna Figurd połowa 
człowiekd y konid przyidźie a ze Lwem 
się będźie biła.

12. Obaczy się, Jdko Smok z wężem będą 
się bili.

13. Obaczy się też, Jako Turcy z Chrześcia- 
ny na Okrętach do śiębie z Dźiał strzy- 
laią, d potem się biią, d to wszystko bar­

zo kunsztownie d foremnie, czegóż tu w tych 
źiemidch niewidźiono było.

Kto takowe rzeczy chce widzieć ma się py- 
tdć Do pana Zamoiskego domu o ftori go­
dzinie^

Do owego ozasu odnosi się Marcina Pasz­
kowskiego, Dyalog albo rozmowa grzesznego 
człowieka z anioły i z inszemi osobami o mę­
ce Chrystusa Pana, która (rozmowa) ma być 
odprawowaną przed jego najświętszym grobem 
w wielki piątek. W Krakowie 1612.

( Ciąg dalszy nastąpi).
P O O ^ O O e  ■ ■ ■ ■ ■ -

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalsla- W drukami , CZASU" w Krakowie. Rządca drukami Józef Łakodtfsju.



Nr. porządkowy 27.

TEATR KRAKO
We Wtorek dnia 23 Listopada 1875 r.

i*o raz trzeci

Dramat historyczny w pięciu aktach a ośmiu zmianach 
Dra. Adama Belcikowskiego

(Uwieńczony pierw szą nagrodą na konkursie krakowskim r. 1874175):

W roli tytułowej wystąpi p. B. Ładnowski, artysta teatru lwowskiego.

Król Mieczysław lig i 
Królowa Ryksa — — — —
Dobrówka, kochanka króla —
Bezbraim, brat króla — — — 
Hipolit, arcybiskup gnieźnieński 
Zbysław, Kasztelan — — —
Moimir, wojewoda — — — 
Stoigniew, hetman — — —
Niemsta j — — — — —
Hudo \ Lechici — — —
Paczott j — — — — —
Masław, dworzanin króla — —
Brzetysław, książę czeski — —
Książe Lutycki — — — —
Margraf Dytmar —  — —
Graf Gero, poseł cesarski — 
Sygfryd, wygnany margraf —

Pan Ładnowski 
Pani Hoffmann. 
Panna Kwiatyńska 
Pan Szymański. 
Pan Morozowicz. 
Pan Glikson.
Pan Lidkę.
Pan Galasiewicz. 
Pan Eker.
Pan Bogucki.
Pan Bąkowski.
Pan Wojdałowicz. 
Pan Sobiesław. 
Pan Roman.
Pan Danielewicz. 
Pan Feliksiewicz. 
Pan Dyliński.

O S O B Y :
B.

Dozorca wiezienia Marszałek
Szlachta

U lrych, poseł czeski i faworyt 
Brzetysława — — — —

Igor, poseł ruski — — —
Biskup Luison — — — —
Krystyn, młody żołnierz — —
Kazimierz, syn króla Mieczysława
l Iatka I Rodzina “

Dziecko ] !"«■“ * ---------------
Stary sługa Bezbraima — —
Sekretarz królowej — — —
Marszałek królewski — — —
Kmieć — — — — ■— —
Wybój —  —  —  —  —

Dwrorzanin — — — — —
Szlachcic — — — — —
Dworzanin — — — — —
Giermek — — — — —

Dwaj łekarze z zakonu Benedyktynów — Posłańcy — Żołnierze — Kmiecie -  
Dworzanie — Paziowie — Dowódca wojsk cesarskich.

Pan Ignatowski.
Pan Słonarski.
Pan Podwyszyński.
Pan Jankowski.
Panna Sławińska.
Pani Kwiecińska.
Panna Wojnowska. 

*  *
*Pan Siemieńsk. 

Pan Sadowski.
Pan Ładnowski A. 
Pan Morys.
Pan Dubiel.
Pan Waleryan.
Pan Marczewski.
P. Kwiatkowska. 
Panna Kwiecińska.

Cena miejsc zwyczajna —  Początek o godzinie 7.


